
L U Ź N A  K A R T K A
— G RU DZIEŃ  —

D O O K O ŁA  N IEM CÓ W  HITLERA
Rzecznik naczelnego dow ództw a niem iec­

kiego gen. D itm ar ośw iadczył N iem com , by 
pokładali wszystkie swoje, nadzieje na in ­
tuicji H itlera. W  przem ów ieniu nadanym  
przez radio i przeznaczonym  dla słuchaczy 
niem ieckich gen. D itm ar pow iedział dosłow ­
nie: „B yłoby zarozum iałością próbow ać
zrozum ieć b ieg  m yśli um ysłu  zasilanego w 
wielkiej m ierze ze źródeł irracjonalnych , 
będących poza zasięgiem  zim nego rozsąd ­
ku". Jednym  słowem : fakir.

W  czasie poprzedniej w ojny kursow ała 
m. in. następu jąca  anegdotka:

Rozm aw iał N iem iec z C hińczykiem  N ie­
miec chełp ił się wielkimi sukcesam i mili­
tarnym i, Chińczyk zaś cierpliw ie słuchał, 
poczym  spokojnie w trącił:

— Tak istotnie podziw iam  arm ię niem iec-. 
ką, że może walczyć z całym  św iatem , dzi­
wię się jednak dyplom acji niem ieckiej, że 
arm ia ta m usi w ałczyć z całym  światem. 

K ropka w kropkę jak dziś.

R adio niem ieckie wciąż jeszcze cy tu je  m o­
wę H itlera. H itler pow iedział m. in. „ Je ­
stem  szczęśliwy, że jestem  wodzem  tego n a ­
rodu  nie tylko w dniach szczęścia, ale tak­
że w dniach przeciwności".. D laczego tak 
go cieszy fuhrerow anie w chwili klęsk na 
w schodzie, zrzucania tysięcy  to n n 'b o m b  na 
m iasta  niem ieckie i m asow ego topienia 
okrętów  podw odnych, tego nik t nie wie. 
S łuchajm y jednak dalej: „N ie popełnim y
b łędu  z roku  1 9 1 8  złożenia bron i kw adrans 
p rzed  12-tą. N iem cy złożą b roń  5 m inut 
po 12 -e j“.

Zgoda na te 2 0  m inut różnicy  Przecież 
tyle m inut na  bezw arunkow ą kapitulację 
poczekam y.

K O N CERT
Pewien polityk na zapytan ie  „dlaczego się 

w ojna tak długo przeciąga" odpow iedział:
— W ojna  się przeciąga, poniew aż Stalin  

przeciągła stru n y  sw oich dzikich pretensji. 
G dy struna  pęknie nie będzie m ógł wziąć 
udziału w koncercie pow ojennym , co, daj 
Boże, am en.

PIO SEN K A  O SZCZUPAKU 
W szysjk ię  rybki śp ią w jeziorze 

plum , plum , plum ,
Szczupak Adolf spać nie może 

dum , dum , dum.

C hoć po su tej jest w ieczerzy, 
rym , rym , rym ,

Ale m u na  sercu  leży 
K rym , K rym , Krym.

A czy m oże się pocieszyć 
tym , tym , tym ,

Że się oddać trzeba  śpieszyć 
Rzym , Rzym , Rzym.

Zwycięstw, k tó rych  potrzebuje 
brak , b rak , brak,

T oteż b iedny  lam entuje 
tak, tak, tak.

A ch, ten  bóg  m ój jest n iedbały, 
cham , cham , cham .

Ja  m u rzucę w net ten cały  
kram . k ram , kram .

N ie becz, drabie, czarta  papo, 
pa, pa, pa.

Będziesz w piekle m iał G estapo, 
ha, ha, ha.

T O  JESZCZE NIC
N iem iec po pow rocie z W arszaw y do 

Berlina skarży sie znajom em u: — Cóż za 
porządki w tej W arszaw ie. Postaw iłem  wa­
lizkę na dw orcu i poszedłem  tylko do okien­
ka po bilet. Zanim w róciłem , po walizce 
śladu nie zostało.

— Eh, to jeszcze nic. J a  byłem  przed 
paru  dniam i w M onachium , zostaw iłem  sw o­
je walizki w przechow alni bagażow ej na dw or­
cu i w yszedłem  do m iasta. W racam , patrzę: 
a tu  z dw orca ani śladu!

CZASY SIĘ ZM IENIAJĄ
Przed w ojną m atki-N iem ki zaczynały opo­

w iadanie bajek  dzieciom  od słów: Es war 
einmal...

Dziś bajki niem ieckie zaczynają się od 
słów: „O berkom ando der W ehrm ach t gibt 
bekannt..."

A  po w ojnie będą mówiły: SS w ar einmal.

W YM AGANIA RASISTOW SKIE
Jak  winien w yglądać nordyk?

Blondyn — jak Hitler,
Sm ukły — jak  G eoring,
W ysoki — jak  Goebbels.



HEIL HITLER!
Pan Schultze spo tyka  po ciężkim  nalocie 

pana  M ullera z m ocno obandażow any g ło ­
wę.

— Co jest — woła pan Schulze — to p a ­
na  także zbom bardowali?

— N ie — odpow iada pan M uller ponuro .— 
Pow iedziałem  tylko jednem u zbom bardow a­
nem u: Heil H itler.

ŚWIAT BOI S ię  PIEKŁA
Prasa niem iecka doniosła nie daw no, że 

przy  p racach  dokoła budow y schronów  
przeciw lotniczych dokonano rew elacyjnych 
odkryć, dow odzących niezbicie, że N iem cy 
byli n iegdyś panam i p o d z i e m i a .

W iadom ość ta w yw ołała konsternację  w 
szerokich kołach grzesznego św iata, gdzie 
pow stała obaw a, że i p iekło dziś jeszcze m o­
że znajdow ać się pod  panow aniem  nie­
mieckim.

W  związku z tym  daje  się zauw ażyć wszę­
dzie w yraźny zw rot ku pobożności...

M O RCIN  ŚPIEW O
K ulało sie jabłko 
w czerw onej skórce; 
tu  na naszym  Ślęsku 
mo się ku B arbórce, 

oj, dana, dana, 
pa tronko  kochana 
oj, dana, dana, da.

Jakękolw iek będzie: 
po wodzie czy lodzie, 
u jrzy  jak  sie łomib 
sw astyka w narodzie, 

o j, dana, dana, 
n a  pó ł przełupana, 
oj, dana, dana, da.

G obbels o A nglikach: 
skąd się też w ynurzę? 
bo ta  cisza u nich, 
to cisza p rzed  burzę, 

oj, dana, dana, 
s traszy  na Bałkanach, 
oj, dana, dana, da.

A ch, ci A lianci 
niew iast nie szanuję; 
toli już  pierniki 
„Sofię" bom barduję, 

oj, dana, dana, 
b iedna, blank zgruchana, 
oj, dana, dana, da.

To pierońska godka, 
woło Bęk E ustachy, 
już mie uszy bolę 
z te j ich „P ferdesprache" 

oj, dana, dana, 
psi język germ ane, 
oj, dana, dana, da.

— C zem u to, H err D ónitz 
w m ysich dziurach  łodzie?:
— ano, bo te gizdy 
widzę łodzie w wodzie.

oj, dana, dana, 
sp rzę tem  „panoram a", 
oj, dana, dana, da.

Za niedługo bydzie 
Sonderm eldung taki: 
znaleziono w polu... 
trzy  w ielgachne kłaki, 

oj, dana, dana, 
poza tym  fasana, 
oj, dana, dana, da.

N iem cy: „Heil K ościuszko!" 
„pięknie w as w itam y".
C hłopcy: „stulcie m ordy!"
„Z d rog i schodźcie cham yl" 

oj, dana, dana, 
odpraw a udana... 
oj, dana, dana, da.

De Gaulle p ragnę ł w ygrać 
K rem low skiego asa, 
toteż M ister C hurchill 
p rzehuśto ł mam lasa. 

oj, dana, dana, 
pycha ukarana, 
oj, dana, dana, da.

W  swym dziale ogłoszeń 
piszę „N ici, N ici": 
m ieszkań poszukuję 
fiihrerzy  pobici.

oj, dana, dana, 
skryć się u  Japana, 
oj, dana, dana, da.

S traszn ie  sie ucieszył 
H itler kiejsik z wizji: 
p rzyn iósł mu M ikołaj 
p ięćdziesiąt dywizji.

oj, dana, dana, 
oj, F a ta  M organa, 
oj, dana, dana, da.

ODBITO W  DRUKARNI D, I,


